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Miejsce do zabawy dla dzieci niewidomych z dodatkowymi ograniczeniami (część II)
Jayanthi Narayan
dyrektor Narodowego Instytutu dla Osób Niepełnosprawnych w Indiach

Marianne Riggio

Konsultant regionalny w Hilton/Perkins Program w Szkole dla Niewidomych im. Perkinsa w USA
FORMY ZABAW
Zabawa dzieci przybiera różne formy, które zależą od sytuacji, preferencji dziecka i etapu rozwoju, na jakim się znajduje. Wyróżniamy następujące formy zabawy:

· zabawę samotną, 
· obserwację, 
· zabawę równoległą, 
· zabawę wspólną (zbiorową), 
· zabawę zespołową. 
Zabawa samotna

Małe dziecko, które nie skończyło jeszcze dwóch lat, często bawi się samo znajdującymi się wokół niego przedmiotami, badając je, poruszając nimi i ciesząc się wpływem, który na nie wywiera. Na tym etapie dziecko jest zaabsorbowane zabawą danym przedmiotem i może nie zawracać uwagi na inne osoby. Bawi się w pojedynkę – jest to tzw. zabawa samotna.

Jak pomożemy dziecku z niepełnosprawnością sensoryczną i dodatkowymi ograniczeniami przejść przez ten etap w konstruktywny sposób?

Zabawa samotna – dziecko bawi się w pojedynkę

Obserwacja

W miarę jak dziecko rośnie, stopniowo zaczyna zdawać sobie sprawę, że osoby znajdujące się wokół niego wykonują różne czynności. Często obserwuje inne bawiące się dzieci, ale nie przyłącza się do ich zabawy. Jest to istotny etap, na którym dziecko uczy się spostrzegawczości. Dzieci z niepełnosprawnością wzrokową oraz dzieci z autyzmem wykazują znaczne opóźnienia w opanowaniu tej formy zabawy, gdyż nie mogą obserwować innych dzieci podczas zabawy bądź tego nie robią. Etap obserwacji stanowi podstawę zabawy wspólnej (zbiorowej) i zespołowej, a także odgrywa ważną rolę w rozwoju zabawy symbolicznej. Dziecko przenosi uwagę z własnej osoby na innych, co jest zasadniczym krokiem w kierunku rozwoju społecznego.

Jak pomożemy dziecku z niepełnosprawnością sensoryczną i dodatkowymi ograniczeniami stać się obserwatorem, szczególnie jeśli nie widzi ani nie słyszy?

Obserwacja – dziecko obserwuje, jak bawią się inne dzieci, ale się do nich nie przyłącza

Zabawa równoległa

Mając okazję obserwować, jak bawią się inne dzieci, dziecko stopniowo zaczyna bawić się obok innego dziecka, często podejmując zabawę podobną do jego. Na tym etapie, który przygotowuje dzieci do zabawy wspólnej (zbiorowej), może nie być między nimi żadnego współdziałania. Wzrok i słuch mają decydujące znaczenie dla rozwoju tego etapu. Ułatwienie dziecku z niepełnosprawnością sensoryczną przejścia przez ten etap to trudne zadanie.

W jaki sposób pomożemy dziecku uczestniczyć w zabawie równoległej, gdy nie widzi ono ani nie słyszy?

Zabawa równoległa – dziecko bawi się samo obok innych bawiących się dzieci

Zabawa wspólna (zbiorowa)

Na tym etapie dzieci zaczynają ze sobą współdziałać. Zazwyczaj bawią się z innymi i reagują na siebie. Dziecko może powiedzieć, co robi, kiedy zostanie zapytane, może podzielić się zabawką z innym, jeśli zostanie o to poproszone, albo samo poprosić inne dziecko o zabawkę. Taka interakcja ma miejsce, ale dziecko chce kontynuować to, czym się zajmuje: może udawaniem, że leci samolotem, może ubieraniem lalki. Na tym etapie nie przeszkadza mu, że inne dzieci bawią się jego zabawkami. Zabawa wspólna (zbiorowa) różni się od zabawy zespołowej, ponieważ dziecko bawi się w taki sposób, w jaki chce. Jest to bardzo ważny etap w rozwoju umiejętności społecznych.

W jaki sposób dziecko z niepełnosprawnością sensoryczną i dodatkowymi ograniczeniami będzie realizować zabawę wspólną (zbiorową)?

Zabawa wspólna (zbiorowa) – dziecko współdziała z innymi podczas zabawy

Zabawa zespołowa

W zabawie zespołowej dzieci współpracują ze sobą, by odegrać zabawę na określony temat. Na przykład, jedno dziecko gra rolę nauczyciela, a pozostałe są uczniami lub też jedno jest lekarką, drugie pielęgniarką, a trzecie pacjentką. Role są dobrze skoordynowane i możemy obserwować, jak dzieci rozumieją swoje otoczenie i przeżycia, co wyrażają poprzez swoją zabawę. Ten etap kładzie fundamenty pod umiejętności społeczne charakterystyczne dla dorosłych.

Zabawa zespołowa – dziecko bawi się z innymi w uzgodniony sposób

Dzieci pełnosprawne spontanicznie zaakceptują dzieci niepełnosprawne, jeśli postaramy się włączyć je do zabawy wspólnej (zbiorowej) i zespołowej. Poprzez zabawę dzieci uczą się zdrowego, pozytywnego nastawienia do różnic między ludźmi. Kącik zabaw to idealne miejsce do zaszczepienia takiego zrozumienia.

W jaki sposób rozwijamy umiejętność zabawy zespołowej u dziecka z niepełnosprawnością sensoryczną i dodatkowymi ograniczeniami?

Bawiąc się w różne zabawy, w tym w zabawy w udawanie, dzieci rozwijają umiejętności językowe z zakresu komunikacji receptywnej i ekspresywnej, czyli zdolność rozumienia tego co słyszą oraz odpowiadania za pomocą słów. Zaczynają także używać reprezentacji umysłowych, zdolności wyrażania emocji, odgrywać role innych osób oraz odróżniać rzeczywistość od fantazji.

Dzieci niepełnosprawne nie przechodzą w sposób naturalny przez wszystkie etapy i formy zabawy. Ze względu na ograniczone możliwości sensoryczne, motoryczne i/lub intelektualne niektóre mają w tym zakresie trudności. Potrzebują dorosłych, którzy zorganizują im miejsce, gdzie mogą się bawić. Dzięki tej organizacji będą mogły się cieszyć odpowiednią do ich wieku zabawą, jednocześnie wykazując akceptowalne zachowania społeczne.

PREFERENCJE DZIECI

Przechodząc przez różne etapy i formy zabawy, dzieci mają swoje indywidualne preferencje co do otoczenia, zabawek, osób, pory dnia i samej zabawy.

Zabawki odpowiednie do wieku

Zobacz, jak półroczna Veena przygląda się karuzeli wiszącej nad jej łóżeczkiem, starając się jej dosięgnąć i pobawić się nią. Teraz daj tę zabawkę czteroletniemu Raji. Chłopiec nie wykazuje żadnego zainteresowania karuzelą; zamiast niej wybiera do zabawy samochód. Teraz spróbuj dać samochód Veenie. Dziewczynka odpycha go i wraca do swojej karuzeli.

Już najmłodsze dzieci mają swoje preferencje. Niemowlęta wolą jaskrawe, kolorowe zabawki, którymi mogą poruszać. Dzieci w wieku przedszkolnym preferują zabawki reprezentujące rzeczywiste obiekty. Lubią bawić się zabawkową kuchnią, zestawem do zabawy w lekarza i innymi zabawkami w tym stylu, które sprzyjają zabawie w udawanie. Jedną zabawkę wykorzystują na rozmaite sposoby w zależności od fantazji. Łyżeczka może stać się gwizdkiem policjanta, a sznurek wężem. Kołeczki i klocki mogą być wykorzystywane w rozmaity sposób. Zabawki te wzmacniają koordynację ruchową i pobudzają rozwój umiejętności radzenia sobie w trudnych sytuacjach, kreatywność oraz wyobraźnię. Kontakt z nimi wzmacnia także pojęcia dotyczące kolorów, liczb oraz wielkości. Trzeba jednak pamiętać, że zabawa to zabawa, a nie lekcja. Nie zapominaj, że dziecko ma bawić się dla przyjemności poprzez aktywny udział. Zapewnij mu odpowiednie miejsce oraz materiały i obserwuj jego radość! Będzie uczyło się samoistnie.

Zabawki odpowiednie pod względem płci

Zgodzisz się, że preferencje dziecka zależą zazwyczaj także od jego płci. Spójrzmy na Johna i Jennifer, obydwoje w grupie wiekowej trzy-czterolatków. John często bawi się zabawkowymi samochodzikami i ciężarówkami, a także klockami. Popatrz na Jennifer: lubi ubierać swoją lalkę, gotować posiłki w swojej zabawkowej kuchni i w ogóle zajęcia domowe. Wcześniejsze badania wskazują jednak, że zarówno chłopcy, jak i dziewczynki lubią układanki, puzzle, zabawki nakręcane i kolorowe plastikowe do składania. Ważne jest, by udostępniać dzieciom wiele różnych zabawek, tak by nie zmuszać ich do wyborów, które wydają się nieodpowiednie dla ich płci. Należy im raczej pozwalać wybierać to, co im się podoba.
KĄCIK ZABAW
Sposób zabawy dziecka w dużym stopniu zależy od:
· Środowiska, w jakim żyje;
· Codziennych zajęć, w jakich uczestniczy;
· Wpływu grupy rówieśniczej;
· Statusu społeczno-ekonomicznego jego rodziny;
· Liczby osób, z którymi ma kontakt oraz
· Stopnia, w jakim ma do czynienia z różnymi materiałami do zabawy.
Dzieci zazwyczaj bawią się przedmiotami znajdującymi się wokół nich. Pięciolatek z zamożnej rodziny może bawić się zdalnie sterowanym samolotem, podczas gdy dziecko w zbliżonym wieku z gorzej sytuowanej rodziny będzie lubiło bawić się używanym, plastikowym samolotem. Jedno i drugie bawi się odpowiednio do swojego wieku tym, co jest dostępne. Ważne jest, by zachęcać dziecko do zabawy, wykorzystując materiały znajdujące się w jego otoczeniu. Dzieci lubią się bawić  zabawkowymi zestawami sprzętów kuchennych, których zazwyczaj używają ich mamy. Wśród wszystkich dzieci mieszkających w mieście powodzeniem cieszą się pluszowe zwierzątka, podobnie jak wszelkiego rodzaju figurki i lalki.

Na zabawę dziecka znaczny wpływ ma jego grupa rówieśnicza. Dzieci często proszą rodziców o taką samą zabawkę, jaką ma kolega z podwórka. Obserwacja i zabawa wspólna stanowią podstawę takiego zachowania. Rodzice najlepiej potrafią ocenić, czy zabawki, o które proszą ich dzieci, są odpowiednie i czy leżą w zasięgu ich możliwości finansowych.

Jakość zabawy dziecka zależy także od dostępności przestrzeni, którą można wykorzystać do tej aktywności oraz od obecności innych dzieci. W sytuacji idealnej, gdzie pobudza się wszechstronny rozwój dziecka, bawi się ono w domu i na dworze, w piasku i w wodzie, z rówieśnikami i starannie wybranymi zabawkami oraz znajduje się pod opieką troskliwej osoby dorosłej.

Kącik do zabaw należy przygotować w staranny sposób. Należy wziąć pod uwagę następujące kwestie:

· Dostępność miejsca;
· Różnorodność materiałów do zabawy;
· Ilość materiałów do zabawy;
· Atrakcyjność materiałów do zabawy;
· Czy materiały do zabawy są odpowiednie dla dziecka;
· Osoby, które będą bawiły się z dzieckiem (dorośli i rówieśnicy) oraz ich stopień znajomości dziecka;
· Łatwość użycia materiałów oraz
· Czy kącik zabaw da dziecku swobodę myślenia i możliwość dokonywania wyborów oraz rozwiązywania trudności.
Powróćmy do zasadniczych wyzwań, które narzucają niepełnosprawność sensoryczna i dodatkowe ograniczenia w zakresie możliwości zabawy dziecka.
Przede wszystkim musimy pamiętać, że dziecko z niepełnosprawnością sensoryczną i dodatkowymi ograniczeniami nie ma łatwego dostępu do otoczenia.
Pozostaw dziecku swobodę zabawy, zachęcaj do eksploracji i pozwól mu dobrze się bawić! Robienie bałaganu czy brudzenie się podczas zabawy i eksploracji nie jest problemem, pod warunkiem że dziecko nie robi krzywdy sobie ani innym. Nie domagaj się porządku i staranności ani nie oczekuj określonego rezultatu końcowego. Swoboda to słowo kluczowe, oczywiście przy zachowaniu środków ostrożności.

Naszym zadaniem jest zbudowanie pomostów, które umożliwią dziecku nawiązanie kontaktu z dorosłymi, rówieśnikami i otoczeniem.
By uporządkować nasze przemyślenia na temat tego, jak zacząć zachęcać dziecko z niepełnosprawnością sensoryczną i dodatkowymi ograniczeniami do zabawy, przyjrzyjmy się najpierw, w jaki sposób dzieci widzące i słyszące poznają świat wokół siebie.
Najłatwiej rozważać rozwój z punktu widzenia otoczenia dziecka. Dziecko zaczyna poznawać świat na rękach swojej mamy i stopniowo poszerza znajomość swojego środowiska fizycznego i społecznego. Podobnie powinno być w przypadku dziecka z niepełnosprawnością sprzężoną, które uczy się bawić: na początku musimy pomóc mu poczuć się pewnie i bezpiecznie na małej przestrzeni w obecności tylko kilku osób.

Będąc pod opieką mamy czy opiekuna, dziecko ma poczucie bezpieczeństwa, które daje mu pewność siebie potrzebną, by bawić się i badać otoczenie. Zatem zastanawiając się, jak zachęcić dziecko do zabawy, najpierw musimy być pewni, że łączy je silna więź z najbliższą mu osobą czy osobami. Zabawę trzeba rozpocząć w otoczeniu, które jest dziecku bliskie. W jaki sposób to zrobić? To całkiem logiczne.

KWESTIE KOMUNIKACYJNE

Osobiste identyfikatory (znaki charakterystyczne)

Dzieci, które bez problemu przetwarzają informacje wzrokowe, rozpoznają znajome osoby za pomocą wzroku, więc nie musimy im się ciągle przedstawiać. Jednak dziecko z niepełnosprawnością sensoryczną i dodatkowymi ograniczeniami nie zawsze zdaje sobie sprawę, kto znajduje się obok niego. Pamiętaj, by zanim rozpoczniesz jakąkolwiek interakcję (zabawę czy też inny rodzaj kontaktu) zawsze uprzedzić dziecko, kim jesteś, posługując się w tym celu sposobem porozumiewania się, którego normalnie używa. Możesz dotknąć je w określony sposób, którego będziesz używał konsekwentnie, np. poklepiesz je po ramieniu na powitanie, lub wybrać wskazówkę dotykową – coś, co zawsze masz na sobie albo jakąś swoją charakterystyczną cechę. Na przykład, jeśli masz wyjątkowo kręcone włosy, podkładając swoją dłoń pod dłoń dziecka, możesz poprowadzić je, by ich dotknęło. Dzięki temu cię rozpozna.

Pamiętaj, by przygotować dotykowe imiona dla innych dzieci pełnosprawnych i niepełnosprawnych, które będą przedstawiane dziecku. Nawet gdy widzi dostatecznie dobrze, by dostrzec inną osobę, rozpoznanie jej może sprawiać mu trudność, jeśli nie przetwarza informacji wzorkowych w wystarczającym stopniu. Przygotuj wskazówki dotykowe bądź formalne znaki migowe oznaczające imię każdej osoby, która będzie miała codzienny kontakt z dzieckiem i dopilnuj, by każdy, kto się z nim regularnie widuje, znał te wskazówki czy znaki. Ogranicz liczbę osób, które będą spotykały się z dzieckiem głuchoniewidomym, tak by nie pogubiło się, kto jest kim.

Oprócz posługiwania się osobistym identyfikatorem, takim jak bransoletka czy okulary, ważne jest także używanie bardziej formalnego znaku oznaczającego imię. Można, na przykład, pozwolić dziecku dotknąć okularów danej osoby, by ją rozpoznało, a następnie powiedzieć, że przyszła Usha. Można to zrobić, wykonując literę “U” w okolicy skroni/na dłoni dziecka i wypowiadając imię Usha.

Musisz sam ocenić, czy danemu dziecku potrzebny jest dotykowy identyfikator. Jeśli nie, witanie się konsekwentnie w taki sam sposób zawsze pomoże w rozpoznaniu danej osoby.

Przewidywanie czynności
Dziecko, które rozumie język formalny w ograniczonym stopniu, zawsze będzie potrzebowało naszej pomocy, by móc przewidzieć wydarzenia mające nastąpić w ciągu dnia. Zazwyczaj pamiętamy, by pomagać dzieciom w przewidywaniu czynności z codziennego planu dnia. Na przykład, podajemy dziecku ręcznik i mówimy lub migamy, że pora na kąpiel. Jednak gdy przychodzi pora na zabawę, czy to w pojedynkę, czy z inną osobą, często wydaje nam się, że takie wskazówki nie są tak ważne. Jeśli dziecko z jakichś względów nie rozumie mowy, musimy zawsze pamiętać, by dać mu wskazówkę, co będzie się działo. Można to zrobić w bardzo prosty sposób, na przykład oprzeć na jego dłoniach swoje dłonie zwrócone wewnętrzną stroną do góry, co może oznaczać zabawę rękami, czy podać kawałek sznurka, na którym wiesza się huśtawkę, co może oznaczać zabawę na huśtawce. Wykorzystując symbole przedmiotowe, upewnij się, że dziecko potrafi skojarzyć przedmiot z daną zabawą. Dlatego ważne jest, by zawsze postępować konsekwentnie.
Dokonywanie wyborów

Dziecko, które widzi i słyszy, wybiera, w co się bawić po szybkim wzrokowym zapoznaniu się z dostępnymi opcjami. Dzieci niepełnosprawne często nie mają takiej możliwości wyboru. Dziecku, które nie widzi, nie słyszy czy nie przetwarza informacji w prawidłowy sposób, musimy zapewnić dostęp do zabawek, spośród których może wybierać. Można to zrobić, wykorzystując dotyk.

Prowadzenie dłoni (dłoń pod dłonią)

Naszym celem jest umożliwienie wszystkim dzieciom udziału w formach zabawy o bardziej społecznym charakterze. Kiedy będziemy mieli swój udział w ich aktywnościach, będą one bardziej zainteresowane nawiązaniem z nami kontaktu jako ze swoimi towarzyszami zabawy.

Kiedy dziecko ma dysfunkcję wzroku, ważne jest, by wiedziało, że w jakiś sposób łączysz się z nim w zabawie. Gdy bawi się zabawką, możesz delikatnie podłożyć swoje dłonie pod jego dłonie – w ten sposób będzie wiedziało, że badasz zabawkę razem z nim.

Naprzemienne wykonywanie czynności

Ważne jest, by w czasie zabawy wykonywać czynności na zmianę z dzieckiem – w ten sposób pomagamy mu nabrać pewności siebie potrzebnej, by inicjować zabawę społeczną. Komunikując się z dzieckiem z niepełnosprawnością sprzężoną, często mamy tendencję, by mówić mu, co zrobi za chwilę, używając w tym celu sposobu komunikacji, który uznano za najbardziej odpowiedni. Jeśli jednak wykonujemy czynność naprzemiennie, tworzymy z dzieckiem układ oparty na równych prawach. Dziecko czuje się zachęcone, by powiedzieć nam, czego chce. Okazujemy szacunek dla jego wskazówek, co zwiększa jego poczucie radzenia sobie. Stanowi to niezbędny element w kształtowaniu u dziecka umiejętności rozpoczynania i podtrzymywania kontaktu z innymi.

Odpowiednie tempo

Utrzymanie odpowiedniego tempa interakcji to kwestia o decydującym znaczeniu, którą często pomijamy w naszych kontaktach z dziećmi z niepełnosprawnością sprzężoną. Dziecko z niepełnosprawnością sprzężoną może potrzebować więcej czasu na przetworzenie informacji i sformułowanie odpowiedzi. Bawiąc się z nim w zabawy polegające na zamienianiu się rolami, pamiętaj, by poczekać nieco dłużej, aż wykona czynność w ramach swojej kolejki, dając mu czas na uporządkowanie odpowiedzi. Jeśli będziemy się spieszyć z naszymi interakcjami, zniechęcimy dziecko do podjęcia próby odpowiedzi. Powoduje to tzw. „wyuczoną bezradność”.

Znając te podstawowe wskazówki komunikacyjne, możemy teraz przejść do różnych typów zabawy oraz do zagadnienia, jak ułatwić dziecku swobodny dostęp zarówno do zabawy samodzielnej, jak i polegającej na współdziałaniu.
(Publikacja „Creating play environment for children with sensory impairment and additional disabilities” wydana przez Hilton/Perkins Program w Perkins School for the Blind w USA, 2005 r. – tłumaczenie Renata Wójtowicz)
„Cała Polska czyta dzieciom”
Anna Baszniak

tyflopedagog, Specjalny Ośrodek Szkolno Wychowawczy dla Dzieci Słabowidzących im. dr Zofii Galewskiej, Specjalistyczna Poradnia Psychologiczno-Pedagogiczna „TOP” w Warszawie

Bardzo spodobała mi się akcja Cała Polska czyta dzieciom. Kibicuję jej od samego początku, podpatrując coraz to nowe pomysły reklamowe i śledząc podejmowane inicjatywy. A dzieje się naprawdę dużo: powstają kluby czytelników, książki są „uwalniane” przez swoich właścicieli, aby służyć szerszemu gronu, sławni ludzie głośno czytają fragmenty najnowszych bestsellerów i zapomnianej klasyki, w klubach, kawiarniach i barach stoją regały wypełnione grubszymi i cieńszymi tomami, ogłaszane są konkursy i zabawy, nagrody płyną szeroką rzeką. Jest super! i tylko w domach jakoś nic się nie dzieje...

Od wielu lat, pracując w szkole, mam zwyczaj rozpoczynać każdy tydzień nauki od rozmowy z dziećmi o tym, jak spędziły wolne dni. Jest to dobry sposób kształcenia umiejętności poprawnego budowania wypowiedzi ustnych, kopalnia wiedzy o uczniach oraz możliwość wskazania im różnych sposobów spędzania czasu. Dzieci lubią te opowieści i jeśli zdarzy mi się zapomnieć zapytać, co robiły, zawsze się o to upominają. Ja jednak słucham wypowiedzi uczniów z mieszanymi uczuciami. Bo jak skomentować fakt, że dziecko, które spędziło tydzień lub dwa w internacie jedzie wreszcie do domu na upragniony weekend, a po powrocie opowiada, że „nie robiło nic”? Co powiedzieć, kiedy kolejny uczeń mówi, że cały dzień spędził przed telewizorem? Początkowo myślałam, że różne rzeczy robione wspólnie z rodzicami umknęły z ich pamięci. Zaczęłam więc pytać: a kto był na spacerze? (Ja! Ja! W supermarkecie!), a kto był na lodach?( jedna, dwie podniesione ręce), a u kogo byli goście? (tu dzieci często się ożywiały, ale opowieści toczyły się tak dziwne, że z czasem przestałam pytać), a komu mama czytała książkę? (dzieci siedzą zaskoczone, zwykle nie zgłasza się nikt). 

Przez wiele lat w czasie zimowych i letnich ferii wyjeżdżam z dziećmi na kolonie. Jednym ze stałych punktów naszego pobytu było zawsze wieczorne czytanie. Do lektury wybierałam książkę spoza kanonu lektur, z dużą ilością przygód, wesołą, wciągającą, dobraną do możliwości konkretnej grupy dzieci. W ten sposób przeczytaliśmy między innymi „Pięcioro dzieci i coś”, „Kocia mama”, „Pięcioro Australijczyków”, „Karlsson z dachu”, „Baśnie z dalekich mórz i oceanów”, „Małomówny i rodzina”, „Wakacje w ZOO”. 
Zauważyłam, że wspólne czytanie było często jednym z najulubieńszych punktów dnia. Dzieci czekały na lekturę, ponaglały mnie i nie dawały się zbyć tłumaczeniem, że jestem zmęczona. I choć na czytanie zapraszałam zawsze chętne dzieci, rzadko się zdarzało, żeby kogoś brakowało. Z przyjemnością zauważałam też, że dzieci sięgały po czytaną wspólnie książkę same, w ciągu dnia, w wolnym czasie. Niektóre oglądały obrazki, inne, nie mogąc doczekać się co będzie dalej, czytały same, najbardziej niecierpliwe sięgały od razu do zakończenia. Kilkakrotnie zdarzyło się, że proszono mnie o pożyczenie książki do domu lub pytano o inne książki tego autora. Wieczorne czytanie to był także czas na wyciszenie się po dniu pełnym wrażeń, czas bliskości (zwykle czytam „oblepiona” dziećmi) i okazja odpędzenia tęsknoty za domem. Nigdy nie zdarzyło się, żeby dzieci po wieczornym czytaniu nie mogły usnąć, płakały. 

Nie wspominam tu o tak oczywistych korzyściach z czytania jak bogacenie słownictwa, wzmacnianie uwagi i zdolności koncentracji czy rozwijanie wyobraźni. 

Dlaczego wobec tego nie czytamy dzieciom? Dlaczego nie wykorzystujemy tej magicznej broni, jaką jest wspólna lektura? Czy naprawdę nie możemy wygospodarować dla siebie wieczornej pół godziny? 

Przecież Cała Polska czyta dzieciom! Więc może spróbujmy i my? 

Rozmowy z dziećmi o śmierci – trudne, ale dobre

Justyna Korzeniewska
doktor nauk humanistycznych, psycholog, Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie

Tradycyjnie dzieciom przypisuje się głupotę i lekkomyślność. Bliższe kontakty z nimi weryfikują jednak takie przekonania. Dorosły rozmawiający z dziećmi w sposób otwarty i śmiały, a przede wszystkim partnerski, szybko zmienia swój do nich stosunek. Trudno bowiem przypisywać im głupotę, gdy zadają pytania, na które dorosły nie znajduje odpowiedzi lub określają coś tak prosto, a jednocześnie trafnie, że dorosły doznaje olśnienia. Nie można też wierzyć w beztroskę dzieciństwa, gdy maluchy chcą rozmawiać na trudne tematy i angażują się w to emocjonalnie. Wypieki na twarzy, błyszczące oczy, roziskrzone spojrzenia świadczą o tym, że przypisują tym tematom właściwą wagę. Dzieci, właśnie dlatego, że nie mają wiedzy i doświadczenia, że są naiwne i spontaniczne, widzą świat odmiennie niż dorośli, ale… zadziwiająco trafnie. Często ich pytania trafiają w sedno zagadnień eschatologicznych (Eschatologia – nauka o kwestiach ostatecznych człowieka i świata, czyli życiu po śmierci). Dlatego warto rozmawiać z dziećmi o umieraniu i śmierci. To pomaga im zrozumieć to zjawisko, a jednocześnie ubogaca dorosłych.

Dzieci są bardzo ciekawe świata, ale tego bliskiego, spotykanego, widzianego, realnego. Interesują się zjawiskami, których doświadczyły i zadają pytania dotyczące tego, co właśnie przeżywają. Dlatego również o śmierć zaczynają pytać wtedy, gdy się z nią spotkają. Gdy doświadczą straty swojego zwierzątka, kiedy widzą pogrzeb i cmentarz, w czasie świąt Wszystkich Świętych, podczas ciężkiej choroby kogoś bliskiego lub własnego długiego chorowania. Dzieje się to na tyle często, że każde dziecko co najmniej kilka razy w ciągu dzieciństwa (najczęściej pomiędzy trzecim a dziewiątym rokiem życia) ma potrzebę poważnie porozmawiać o śmierci. Czasem jednak nieprzychylne reakcje dorosłych (np. zdziwienie, zaskoczenie, niepokój) i niezrozumiałe odpowiedzi, zniechęcają je do takiej rozmowy. Natomiast te pytania i wątpliwości, a czasem również lęki i niepokoje, w nich zostają i czekają na okazję, żeby z kimś życzliwym i otwartym o tym porozmawiać. Przykładem szczerych, ale jednocześnie ciepłych i szanujących emocje dziecka rozmów o śmierci są poniższe dialogi. Przytoczone pytania pochodzą z autentycznych rozmów autorki z dziećmi. To są tylko nieliczne przykłady, ale dobrze obrazujące najczęstsze dylematy i wątpliwości dzieci w odniesieniu do śmierci.

Zaproponowane odpowiedzi uwzględniają prawidłowości rozwoju psychologicznego dzieci, ich sposób postrzegania relacji z innymi, z którymi rozdzieliła ich śmierć. Natomiast kwestie religii, wiary, przekonań, światopoglądu są drugoplanowe. Jest to adekwatne w stosunku do dzieci, ponieważ dla nich najważniejsze są ich potrzeby, myśli, życzenia, marzenia i pragnienia. Natomiast obiektywna wiedza, zagadnienia teologiczne, argumenty światopoglądowe nie istnieją jeszcze w ich doświadczeniu. 

ŚMIERĆ – CO TO TAKIEGO I DLACZEGO?

Najtrudniej dzieciom zrozumieć powszechność, konieczność i nieodwołalność śmierci. Nie przyjmują tego, że dotyczy ona wszystkich, a więc również ich samych i ich bliskich. Trudno im uwierzyć, że nie można jej uniknąć oraz że jest ona nieodwracalna i ostateczna. Wynika to z braku doświadczeń, które ukształtowałyby w nich takie pojęcia jak naturalna i nieuchronna kolej losu. Nie doświadczają jeszcze żadnych bezwzględnych konieczności, a rodzice zaspokajają wszystkie ich potrzeby. Dlatego nie rozumieją, że coś musi nastąpić, nawet jeśli się tego nie chce. 

Co to znaczy, że dziadek umarł?

Wiesz, że dziadek miał dużo lat, był bardzo stary i chory. Pamiętasz, że ostatnio źle się czuł, nie bawił się z tobą, nie chodził na spacery. Dużo odpoczywał, często spał, brał lekarstwa. Umarł – to znaczy, że już nie robi nic. Nie mówi, nie wstaje, nie chodzi, nie bierze leków. I tak będzie już zawsze. Teraz on będzie w niebie, gdzie są osoby, które umarły. Miejscem, w którym się z nim pożegnamy jest jego grób na cmentarzu. Będziemy tam chodzić, żeby go wspominać. Przy tej okazji będziemy mu zanosić kwiaty. Możesz też podarować mu coś, co położymy na jego grobie. Może narysujesz dla niego obrazek, który tam zostawimy? 
Mamo, ja nie chcę żebyś umarła.
Ja też nie chcę się z tobą rozstawać. Myśląc teraz o śmierci, i tobie i mnie jest smutno. Gdyby to miało nastąpić już niedługo, byłoby nam bardzo smutno, bo mało czasu spędziliśmy razem. Ale nie musimy się tym martwić, bo umierają ludzie starzy. Zanim ja będę stara, mamy jeszcze dużo czasu, który spędzimy razem. Będziemy się razem bawić, będę cię uczyć gdy będziesz już w szkole, poznam twoją żonę/twego męża i pomogę ci opiekować się twoimi dziećmi. Kiedy już przeżyjemy razem to wszystko, będziemy inaczej myśleć o śmierci, bo będziemy wspominać wiele cudownych chwil spędzonych razem. Pamiętaj też, że nawet gdy umrę, będę cię zawsze kochać. Nawet gdy po śmierci będę już w niebie, ty nadal będziesz moim ukochanym synkiem/córeczką.

O nie! Ja nie umrę, bo nie chcę!

Ludzie umierają nie dlatego, że tego chcą. Tak po prostu jest. Tak jak w dzień świeci słońce, a nocą księżyc, tak ludzie żyją, a potem umierają. Nie mamy na to wpływu, nie wybieramy tego, nie możemy tego zmienić. Widzę, że jest ci bardzo smutno z tego powodu. To dlatego, że jesteś jeszcze mały i dla ciebie śmierć byłaby za wczesna. Chciałbyś jeszcze bawić się z kolegami, uczyć w szkole, pojechać nad morze, zostać strażakiem (wstawiamy tu to, co jest przedmiotem marzeń i pragnień dziecka). Kiedy już zrobisz to wszystko i będziesz taki stary jak nasz dziadek, nie będziesz tak smutno myślał o śmierci. 

ŚMIERĆ – I CO DALEJ?

Niezależnie od wyznania, religii, światopoglądu, większość osób wierzy w jakąś kontynuację życia ziemskiego po śmierć i ciągłość relacji, kontaktu z osobami, które odeszły. Szczególnie wrażliwe na to są dzieci, dla których najważniejszą rzeczą jest miłość, więź, bliskość. Dlatego najtrudniej im zrozumieć i przyjąć to, że śmierć ma być ostatecznym, bezpowrotnym zerwaniem kontaktu. 
Przygotowując dziecko na takie doświadczenie lub wspierając po stracie, np. babci, ważne jest, żeby podkreślać ciągłość relacji z tą osobą. Powinno ono usłyszeć, że śmierć nie zmienia uczuć, że może nadal kochać swoją babcię, nawet jeśli już jej nie spotka i nie dostanie od niej prezentu, ani z nią nie porozmawia. W okresie żałoby ważne jest wspominanie tej osoby, oglądanie zdjęć i pamiątek, podkreślanie jak wyjątkowym dla niej było dziecko (np. że babcia lubiła laurki od niego), podtrzymywanie tradycji z nią związanych, odwiedzanie grobu, składanie kwiatów i palenie zniczy. Dziecko powinno w nich aktywnie uczestniczyć w stopniu i formie, na jaki pozwala jego poziom rozwoju. Nawet maluch może wybrać kolor znicza czy kwiatów, jakie chce „podarować” babci na grobie. Pozwoli mu to czuć ciągłość relacji z osobą, która odeszła i złagodzi tęsknotę do tej osoby.

Czy babci w niebie jest dobrze?

To dobrze, że myślisz o babci. Niebo to takie miejsce, w którym jest najlepiej. Babcia czuje tylko to, co przyjemne, robi to, co lubi, myśli o tym, co kocha. Myślę, że jest jej tam szczególnie dobrze, bo wspomina sobie jaką miała wspaniałą wnuczkę/wnuka, kiedy była tu z nami. Pamiętam jak razem się bawiłyście, chodziłyście na spacery, jadłyście robione przez nią konfitury (wymieniamy wspólne zajęcia dziecka z babcią lub dziadkiem). Domyślam się, że pytasz o to, bo za nią tęsknisz. Mnie też jej brakuje. Będzie nam lepiej, gdy zrobimy teraz to, co lubiliśmy robić z babcią? Masz ochotę na spacer do parku, gdzie chodziłaś z babcią? A może obejrzymy wspólne zdjęcia?

Czy mój piesek też pójdzie do nieba razem ze mną?

Niebo ta taki miejsce, w którym wszyscy czują się tak, jak tego chcą, jak jest im najlepiej. Jeśli chciałbyś żeby twój piesek tam był z tobą, to będziesz się czuł właśnie tak, jakby on był przy tobie, bawił się z tobą i figlował, tak jak lubisz. 

Mój tata ma teraz drugą rodzinę. Czyim mężem i tatą będzie w niebie, gdy tam się już spotkamy?

Niebo to jest takie wyjątkowe i magiczne miejsce, w którym każdy czuje się dobrze i ma to czego pragnie. Będziesz się tam czuć tak, jak będziesz chciał. Jeśli to jest dla ciebie ważne, żeby tata tam był z tobą, będziesz się czuł jakby on był zawsze przy tobie. W niebie nie ma znaczenia, czy ktoś tu na ziemi miał rodziców czy nie, czy miał jedną rodzinę czy dwie. Tam wszyscy czują się dobrze i wiedzą, że są kochani.

NIEBO – JAK TAM JEST?
Dzieciom, niezależnie czy wychowywane są w duchu religijnym, czy ateistycznym, trudno przyjąć, że śmierć może stanowić absolutny koniec życia człowieka i kres kontaktu z nim. Myślenie dzieci jest zdominowane przez myślenie życzeniowe. 
Wyobrażając sobie świat, widzą go tak, jak chcą i pragną. Kierują się bardziej swoimi potrzebami i marzeniami niż informacjami, nawet najbardziej rzetelnymi. Dlatego nie chcąc tracić kontaktu z bliskimi, którzy zmarli, wyobrażają sobie, że oni muszą gdzieś egzystować i nadal je kochać. Są przekonane, że tak jest, bo one chcą, żeby tak było. Zupełnie naturalnie będą przyjmować perspektywę życia pozagrobowego i wiecznego, określając je jako „niebo”, „tam daleko”, „inny świat”. Niezależnie od własnego wyznania, religii i przekonań, rodzice powinni respektować to i zapewniać dziecko, że osoba, która odeszła, np. babcia, nadal je kocha. Jako osoba dorosła być może skoryguje te przekonania. Teraz jako dziecko nie jest wstanie przyjąć ostatecznej rozłąki, pustki i nicości jako efektu śmierci. Tak samo jak obecnie nie potrafi zrozumieć tabliczki mnożenia, a w przyszłości może zostać wybitnym matematykiem.

 Czy babcia w niebie ma inne ukochane wnuczki?

Niebo to miejsce, gdzie osoba czuje się najlepiej. Jak wiesz, babcia bardzo kochała swoje wnuki: ciebie, twoją siostrę/brata, twoich kuzynów. Dlatego w niebie będzie czuła się tak, jakby one wszystkie były przy niej. Wy będziecie tu, w swoich rodzinach, z rodzicami, a babcia, będąc w niebie, będzie was dalej bardzo kochać i będzie jej tam dobrze.

Czy umierając, będę mogła zabrać do nieba moje zabawki?

Widzę, że bardzo lubisz swoje zabawki, ciekawie się nimi bawisz, dbasz o samochodziki / dobrze opiekujesz się lalkami i misiem. Dlatego chcesz je mieć zawszy przy sobie. Do nieba nie można niczego zabrać, ale to jest niepotrzebne. Niebo to takie wyjątkowe miejsce, w którym osoba czuje się najlepiej. Tam będziesz się czuć tak jakbyś miał/miała wszystkie swoje zabawki, te, które tu masz i te, o których marzysz. 

Czy w niebie będzie się jadło?

Do nieba idą osoby, które umarły, czyli już nic, nie robią. Nie mówią, nie chodzą, nie jedzą. Ale niebo to wyjątkowe miejsce, w którym nie trzeba nic robić, żeby czuć się dobrze i być szczęśliwym. Dlatego w niebie nie trzeba jeść, żeby czuć się zawsze tak, jakby przed chwilą zjadło się coś pysznego.

Wszystkim dorosłym podejmującym wyzwanie rozmowy z dziećmi na trudne tematy, życzę ciekawych refleksji, wynikających ze zderzenia dziecięcego i dorosłego świata przeżyć, myśli, wyobrażeń.

Zespół wczesnego wspomagania rozwoju we Wrocławiu
Jolanta Cieśla
tyflopedagog, koordynator Zespołu Wczesnego Wspomagania Rozwoju w Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym nr 13 dla Dzieci Niewidomych i Słabowidzącychy w e Wrocławiu
Wczesne wspomaganie rozwoju to program kompleksowych, systematycznie stosowanych, celowych, zróżnicowanych indywidualnie działań diagnostycznych, terapeutycznych i wychowawczych, które mają na celu poprawę funkcji dziecka, stworzenie optymalnych warunków rozwoju, poprzez pobudzanie, stymulowanie rozwoju psychoruchowego i społecznego oraz udzielanie wsparcia jego rodzinie.

Działalność wspierającą rodziców dzieci niewidomych i słabowidzących rozpoczęliśmy wiele lat temu – na początku lat dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia, w myśl zapisu w Statucie Ośrodka, iż nauczyciele mogą konsultować i prowadzić zajęcia z dziećmi w wieku żłobkowym i przedszkolnym (nazywane wczesną interwencją), zgodnie z organizacją i harmonogramem pracy określonym przez dyrektora. Specjaliści zajmujący się wczesnym wspomaganiem rozwoju szkolili się i zdobywali doświadczenia w placówkach w Holandii, Niemczech i Norwegii.

Z powodu braku warunków lokalowych nie byliśmy w stanie realizować zadań w szerokim zakresie, przeniesienie placówki do nowych obiektów stworzyło możliwość pełnej ich realizacji. Zespół Wczesnego Wspomagania Rozwoju, działający w strukturach Dolnośląskiego Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego nr 13 dla Dzieci Niewidomych i Słabowidzących we Wrocławiu, został powołany we wrześniu 2003 r., pracę jego koordynuje wyznaczony przez Dyrektora nauczyciel.

Od momentu rozpoczęcia działalności ZWWR ilość dzieci objętych wczesną interwencją i wczesnym wspomaganiem rozwoju systematycznie rosła, obecnie zmienia się w ciągu roku szkolnego – zazwyczaj obejmujemy opieką około 80 dzieci niewidomych, słabowidzących, z zaburzeniami sprzężonymi, od chwili wykrycia niepełnosprawności do czasu podjęcia obowiązku szkolnego. Są to dzieci z województwa dolnośląskiego oraz częściowo z wielkopolskiego i opolskiego. Część dzieci po ukończeniu trzeciego roku życia zostaje objęta terapią i rehabilitacją w innych placówkach ze względu na dominującą niepełnosprawność intelektualną, ruchową bądź całościowe zaburzenia rozwoju, albo obejmowane są zajęciami rewalidacyjno-wychowawczymi poza naszą placówką. 

Prowadząc działalność informacyjną, apelujemy do rodziców, by zgłaszali się do nas, gdy dziecko:

·  jest wcześniakiem,
·  przeszło zabieg laseroterapii z powodu retinopatii wcześniaczej,
·  ma poważną chorobę oczu lub wady wrodzone wzroku,
·  przeszło incydent niedotlenienia w czasie porodu,
·  nie nawiązuje kontaktu wzrokowego, nie reaguje na pokazywaną zabawkę.

Z naszych wieloletnich doświadczeń i obserwacji wynika, iż rośnie liczba dzieci z wielorakimi uszkodzeniami i zaburzeniami rozwojowymi. Obok dysfunkcji wzroku takich jak retinopatia wcześniacza, zaćma, jaskra, oczopląs, schorzenia nerwu wzrokowego i siatkówki, małoocze, oczopląs, korowe uszkodzenia wzroku, pojawiają się dodatkowe uszkodzenia i zaburzenia: wcześniactwo, encefalopatia, agenezja lub dysplazja ciała modzelowatego, wady wrodzone CUN, zaburzenia ośrodkowej koordynacji nerwowej, wady rozwojowe twarzoczaszki i kończyn, niedosłuch, padaczka, wodogłowie, zespoły genetyczne, neurologiczne, mózgowe porażenie dziecięce, zespoły wad wrodzonych, udary mózgu, przepukliny mózgowo-rdzeniowe, zespoły poalkoholowe, wylewy dokomorowe, choroby metaboliczne, nowotwory. 

Pomoc oferowana dzieciom i ich rodzinom jest bezpłatna, udzielana na podstawie opinii o potrzebie wczesnego wspomagania rozwoju wydawanych przez poradnie pedagogiczno-psychologiczne, po złożeniu przez rodziców wniosku o objęcie dziecka opieką. 

Zespół Wczesnego Wspomagania Rozwoju działający przy Dolnośląskim Ośrodku tworzą:
· - doświadczeni tyflopedagodzy,
· - specjaliści wczesnego wspomagania rozwoju,
· - psycholog,
· - rehabilitant wzroku,
· - logopeda,
· - terapeuci integracji sensorycznej,
· - instruktor orientacji przestrzennej.

Dzieciom zapewniamy:
- funkcjonalną ocenę widzenia,
- opiekę okulistyczną,
- diagnostykę pedagogiczną, psychologiczną,
- poradnictwo specjalistów,
- terapię dostosowaną do indywidualnych potrzeb i możliwości,
- plan działań uwzględniający kontekst środowiskowy.

Funkcjonalna diagnoza rozwoju przeprowadzana jest przy zastosowaniu wywiadu, obserwacji w warunkach naturalnych i standaryzowanych, skal rozwojowych i inwentarzy umiejętności. W terapii wykorzystywane są zarówno narzędzia i programy ogólnodostępne, jak i opracowywane przez terapeutów Zespołu do użytku wewnętrznego. 

Dzieci objęte wczesnym wspomaganiem rozwoju poddawane są kompleksowej stymulacji rozwoju psychoruchowego w zakresie rozwijania umiejętności poznawczych, manipulacji, usprawniania samoobsługi, rehabilitacji wzroku, rozwoju komunikacji i mowy, kształtowania postaw społecznych. Praca podczas wizyty przebiega dwutorowo; jest to praca z dzieckiem (której czas uzależniony jest od potrzeb, wieku i możliwości psychofizycznych dziecka) oraz praca z rodzicami. 

Podczas cyklicznych spotkań Zespołu rozpoznawane i analizowane są potrzeby dzieci i rodzin oraz planowane, podsumowywane działania; poszukujemy nowych rozwiązań.
Zajęcia z dziećmi, prowadzone w formie indywidualnej i grupowej (muzyczno- rytmiczne o charakterze socjalizującym, integrujące, dogoterapia, imprezy okolicznościowe), odbywają się we właściwie przystosowanych, przyjaznych dziecku, wyposażonych w odpowiedni sprzęt pomieszczeniach.

Dysponujemy:

·  salą do terapii sensorycznej,
·  salą wczesnej interwencji wyposażoną w pomoce do wszechstronnej stymulacji rozwoju psychoruchowego i poznania wielozmysłowego,
·  salą miękką do terapii i wspomagania rozwoju psychoruchowego,
·  salą doznań świetlnych, która daje m.in. możliwość stymulacji światłem jasnym i różnobarwnym, uwidaczniania pod wpływem UV, stymulowania propriocepcji na łóżku wodnym,
·  placem zabaw,
·  gabinetami specjalistycznymi – rehabilitanta wzroku, logopedy, psychologa.

Do dyspozycji rodziców jest także zaplecze socjalne z szatnią, wydzielonym pomieszczeniem, wyposażonym w fotelik do karmienia, aneksem kuchennym, łazienką z wanną i przewijakiem.

Dzięki indywidualnym zajęciom, które odbywają się w bogato wyposażonych gabinetach, z wykorzystaniem specjalistycznego sprzętu i pomocy, dzieci zostaną optymalnie przygotowane do edukacji – mogą kontynuować naukę w szkołach w miejscu zamieszkania lub w DSOSW nr 13 we Wrocławiu.

Rodzicom proponujemy:

· pomoc w organizowaniu najbliższego otoczenia dziecka i warunków domowych, doborze zabawek, 

·  informowanie o potrzebie i możliwościach wyposażenia dziecka w środki dydaktyczne i sprzęt specjalistyczny,
·  spotkania szkoleniowo- instruktażowe, konsultacje indywidualne- dostarczenie informacji nt niepełnosprawności dziecka, uczenie wybranych metod i technik pracy,
·  poradnictwo-wspieranie w sytuacjach trudnych i kryzysowych, 

·  doradztwo w zakresie możliwości zabezpieczenia odpowiednich placówek edukacyjnych, opieki medycznej, rehabilitacji i terapii, potrzeb socjalnych, działania na rzecz integracji dziecka z naturalnym środowiskiem poprzez włączanie w grupę przedszkolną w miejscu zamieszkania i kontakt z pracownikami przedszkoli. 

Współpracujemy z poradniami psychologiczno-pedagogicznymi, Polskim Stowarzyszeniem Terapii Behawioralnej, placówkami specjalistycznymi, rehabilitacyjnymi, medycznymi, opieki społecznej, lekarzem okulistą, optykiem w celu zapewnienia dzieciom optymalnej opieki i monitorowania ich sytuacji poza Zespołem.

Naszą bolączką jest brak rozwiązań systemowych, uregulowań prawnych i środków finansowych na zorganizowanie dojazdów do domów dzieci, brak możliwości monitorowania sytuacji dzieci podejmujących naukę w szkołach integracyjnych i ogólnodostępnych.

Na terenie Ośrodka obowiązuje zasada wzajemnej życzliwości i pomocy – uśmiech mile widziany. Dzieci i Rodzice są dla nas najważniejsi – służymy radą i pomocą, nie robimy nic bez zgody i pomocy rodziców, jesteśmy otwarci na informacje o oczekiwaniach, dzielenie się obawami, propozycje pomysłów na współpracę.
Uważamy, iż pomóc dziecku to – na początku – pomóc rodzicom, którzy potrzebują kogoś, kto w sposób nie oceniający wysłucha i udzieli fachowej pomocy.

Staramy się;

· przekonać rodziców, iż mimo problemu, możliwe jest podjęcie działań konstruktywnych;
· wspierać rodziny w zaakceptowaniu niepełnosprawności dziecka, w przyjmowaniu realistycznych oczekiwań zgodnych z etapem rozwoju;
· pomóc rodzicom zrozumieć dziecko i jego potrzeby, rozpoznawać zachowania;
· pozwolić poczuć odpowiedzialność za rozwój dziecka;
· wzmacniać poczucie kompetencji rodzicielskich;
· pomóc rodzicom w kształtowaniu przestrzeni, która otacza dziecko, by funkcjonowanie w niej miało charakter wspierający;
· motywować do działania, przygotować do wspomagania rozwoju dziecka, prowadzenia polisensorycznej terapii w warunkach domowych;
· zaangażować rodziców w proces terapii, włączać w realizację programu rehabilitacyjnego – nie naprawczego.

Obserwujemy tworzenie się nieformalnych grup wsparcia – rodzice i członkowie rodzin dzielą się własnymi doświadczeniami, obserwacjami, świadczą sobie wzajemną pomoc. Dzieląc się swoimi troskami i radościami, pomagają sobie wzajemnie pokonać trudności i znaleźć wyjście z sytuacji, które rozwiązywane w pojedynkę zdają się być bez wyjścia. 

Z inicjatywy rodziców powstały takie stowarzyszenia jak „Retinopatia STOP”, „Daj szansę wcześniakowi”.

Podstawowa zasada: akceptujemy dziecko, wspomagamy jego rozwój (a nie tylko usprawniamy określoną funkcję) – sukces dziecka zależy od optymizmu, entuzjazmu i zaangażowania (naszego i rodziców). Być może brzmi to jak truizm, ale często odwaga, siła i miłość rodziców naszych dzieci przekraczają granice wiedzy medycznej.

Zespół wczesnego wspomagania rozwoju w Warszawie

Anna Baszniak 

Zespól wczesnego wspomagania rozwoju pracuje w Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym dla Dzieci Słabowidzących w Warszawie od kilkunastu już lat. Zaczynałyśmy pomoc małym dzieciom z dysfunkcją wzroku bez żadnych ram organizacyjnych, poświęcając na to swój wolny czas. Rodzin potrzebujących pomocy było jednak coraz więcej, a my nabierałyśmy doświadczenia i pewności siebie.
Zamarzyło nam się zorganizowanie zespołu z prawdziwego zdarzenia i marzenie to zaczęłyśmy realizować. Dzięki przychylności ówczesnego dyrektora wygospodarowano dla nas i wyremontowano nieduże pomieszczenie; wyposażyłyśmy je, korzystając z dostępnych źródeł finansowania – współpracowałyśmy z wieloma organizacjami, pisałyśmy granty i projekty edukacyjne, pukałyśmy do drzwi sponsorów. Funkcjonowanie zespołu nabierało też ram prawnych, które z jednej strony osadzały nas w systemie, z drugiej jednak podcinały skrzydła. Po wielu zmianach udało nam się wypracować standard działania, według którego pracujemy do dziś.

Kto korzysta z pomocy naszego zespołu?

Do naszego zespołu trafiają dzieci kierowane przez poradnie psychologiczno-pedagogiczne, okulistów, pediatrów, neurologów, wychowawców żłobków i przedszkoli, logopedów, ale przede wszystkim te, których rodzice sami dowiedzieli się o naszej działalności, szukając pomocy dla swoich dzieci. 

W pierwszej kolejności na wsparcie z naszej strony liczyć mogą dzieci, które nie uczęszczają do żłobka ani przedszkola, przebywają w domu i nie są objęte żadną pomocą. Druga grupa to te dzieci, które uczęszczają do placówek niespecjalistycznych i nie otrzymują tam potrzebnego wsparcia terapeutycznego. Trzecią grupę stanowią te, które uczęszczają wprawdzie do przedszkoli specjalistycznych, ale z różnych względów potrzebują dodatkowego wsparcia. 

Oczywiście, wszystkie dzieci, które do nas trafiają to dzieci z dysfunkcją widzenia. Najczęściej powtarzające się rozpoznania okulistyczne to: 

· retinopatia wcześniacza, 
· degeneracja siatkówki różnego rodzaju, 
· jaskra, 
· zaćma, 
· uszkodzenie lub zanik nerwów wzrokowych, 
· upośledzenie widzenia typu korowego, 
· zaburzenia pracy mięśni okoruchowych.
Schorzeniom tym często towarzyszą wady wzroku: astygmatyzm, daleko- lub krótkowzroczność. 

Duża grupa dzieci korzystających z naszego wsparcia ma także dodatkowe problemy, z których najczęściej występujące to:

· nadpobudliwość psychoruchowa i zaburzenia koncentracji uwagi,
· porażenia,
· niedosłuch,
· opóźniony lub nieharmonijny rozwój,
· zespoły genetyczne,
· schorzenia somatyczne,
· choroby nowotworowe,
· alergie,
· nieprawidłowości w odbiorze, organizacji i przetwarzaniu wrażeń zmysłowych. 

Wszystkie dzieci, które korzystają z pomocy zespołu muszą mieć opinię o potrzebie wczesnego wspomagania rozwoju. Opinie takie wydają dzieciom niepełnosprawnym poradnie psychologiczno-pedagogiczne właściwe dla miejsca zamieszkania dziecka lub poradnie specjalistyczne. Na podstawie opinii rodzina może korzystać z zajęć wspomagających rozwój dziecka prowadzonych przez wybrany zespół aż do czasu rozpoczęcia przez nie nauki szkolnej. 
W jakich obszarach pracujemy?

Od samego początku założyłyśmy, że efektywna praca nie może dotyczyć wyłącznie dziecka. Pracujemy więc równolegle w trzech, wzajemnie zachodzących na siebie obszarach:

1) bezpośrednia praca z dzieckiem, 
2) praca na rzecz rodziny, 
3) praca na rzecz środowiska (przede wszystkim nauczycieli, opiekunów i innych osób pracujących z dzieckiem w placówkach niespecjalistycznych). 

Jakie są nasze główne cele?

W ramach podejmowanych przez nas działań staramy się przede wszystkim: 
·  stymulować rozwój dziecka ze szczególnym uwzględnieniem stymulacji wzrokowej    i sensorycznej; 
·  wyrównywać deficyty rozwojowe spowodowane dysfunkcją wzroku; 
·  dostarczać rodzicom wiedzy potrzebnej do rozpoznawania i zaspokajania potrzeb dziecka; 
·  pomagać w aranżowaniu otoczenia dziecka; 
·  pomagać w planowaniu ścieżki edukacyjnej; 
·  wspierać rodziny w trudnych sytuacjach; 
·  dostarczać osobom stykającym się z dzieckiem informacji o tym, co zrobić, żeby zoptymalizować jego wzrokowe funkcjonowanie.

Kto wchodzi w skład naszego zespołu?

Żeby móc realizować założone, cele konieczne było stworzenie wielospecjalistycznego zespołu. Obecnie w jego skład wchodzą cztery osoby: 
1) terapeuta widzenia, 
2) psycholog, 
3) tyflopedagog z uprawnieniami do prowadzenia zajęć orientacji przestrzennej, 
4) tyflopedagog z uprawnieniami do pracy metodą integracji sensorycznej. 
Jeśli zachodzi taka potrzeba, do zespołu włączony zostaje nauczyciel pracy metodą bezwzrokową.

Jak pracujemy?


Praca ze zgłaszającymi się do nas rodzinami przebiega według stałego schematu.

Na pierwszą wizytę przychodzą rodzice razem z dzieckiem. Przyjmowani są przez koordynatora pracy zespołu. Głównym celem tej wizyty jest nawiązanie kontaktu z rodziną, rozpoznanie jej problemów i potrzeb. Podczas wizyty zbierany jest wywiad, analizowane są dostarczone przez rodziców dokumenty, obserwowana swobodna i kierowana aktywność dziecka. Jest to też czas przedstawienia rodzicom naszej oferty i ustalenia zasad współpracy. 

Następne spotkania prowadzone są przez specjalistów zespołu i dotyczą oceny funkcjonowania dziecka w poszczególnych sferach. Zebrane informacje są podstawą do skonstruowania indywidualnego programu terapeutycznego, według którego przebiega dalsza praca.

Planując zajęcia i organizując dalszą pracę, staramy się przestrzegać następujących zasad:

· harmonogram wizyt dostosowany jest do potrzeb dziecka i możliwości rodziny,
· zajęcia składają się z bezpośredniej pracy z dzieckiem i instruktażu dla rodziny,
· rozpoczynamy zawsze od obszarów, które są najważniejsze dla rodziców.

Jakie zadania w realizacji programu mają poszczególni specjaliści?

· Terapeuta widzenia zajmuje się diagnozą rozwoju funkcjonowania wzrokowego. Określa, czy rozwój widzenia jest zgodny z etapem rozwoju poznawczo-ruchowego. Wskazuje, jakiego nasycenia kontrastu, jakiego oświetlenia, jakich pomocy optycznych i pozaoptycznych potrzeba, aby dziecko słabowidzące mogło jak najlepiej zobaczyć otaczający świat i wykorzystać swoje możliwości wzrokowe do samoobsługi, samodzielnego poruszania się i nauki.

· Psycholog określa aktualny poziom rozwoju dziecka we wszystkich sferach, wskazuje jego mocne i słabe strony. Dla rodziców jest wsparciem w trudnych sytuacjach. Pomaga im rozpoznać potrzeby rozwojowe dziecka oraz znaleźć sposoby efektywnego ich zaspokojenia.

· Nauczyciel orientacji przestrzennej przygotowuje dziecko do bezpiecznego i samodzielnego poruszania się.

· Terapeuta integracji sensorycznej ocenia, w jaki sposób dziecko odbiera, segreguje i przetwarza wrażenia zmysłowe i czy na podstawie zebranych danych wytwarza prawidłowe reakcje adaptacyjne.

· Tyflopedagog koordynuje pracę członków zespołu, prowadzi zajęcia edukacyjno-rozwojowe bogacące wiedzę o świecie, budujące samoświadomość, uczące pracy metodą zadaniową i przygotowujące do rozpoczęcia nauki szkolnej. Inspiruje rodziców w sprawach organizacji otoczenia dziecka, doboru zabawek, organizacji aktywności i wyboru ścieżki edukacyjnej.

· Nauczyciel brajla pracuje z tymi dziećmi, których możliwości wzrokowe są tak ograniczone, że praca szkolna z wykorzystaniem technik wzrokowych może być dla nich zbyt trudna lub niemożliwa, oraz z tymi, które zagrożone są utratą wzroku. Zajęcia mają na celu przygotowanie do nauki czytania i pisania brajlem poprzez podniesienie sprawności manualnej ze szczególnym uwzględnieniem współpracy i koordynacji pracy obu rąk, rozwinięcie orientacji w małej przestrzeni oraz ćwiczenie percepcji dotykowej.

Jak rozwijamy umiejętności społeczne?

Pracując z dziećmi z dysfunkcją wzroku w ramach wczesnego wspomagania rozwoju, obserwujemy, jak rozwija się u nich wiele sprawności i umiejętności oraz harmonizuje rozwój. Jedna sfera rozwoju pozostaje jednak często w tyle za innymi. Jest to rozwój społeczny. Dzieci nasze, z powodu swojej sytuacji wzrokowej, trudniej niż rówieśnicy nabywają umiejętności społecznych. Dzieje się tak, ponieważ zwykle później niż inne dzieci trafiają do grup rówieśniczych, są ściślej otoczone opieką dorosłych, a przede wszystkim trudniej im obserwować niuanse relacji interpersonalnych i sytuacji społecznych, a właśnie takie obserwacje są podstawą gromadzenia wiedzy i kształtowania się umiejętności społecznych. 

Opracowywane przez nas programy zawsze uwzględniają rozwój społeczny. Aby jednak dać dzieciom szansę weryfikacji umiejętności społecznych w praktyce, staramy się organizować kilkudniowe turnusy dla dzieci i rodziców. Dotychczas udało nam się przeprowadzić dwa takie spotkania. Dzieciom dały one możliwość swobodnej zabawy z rówieśnikami, dla rodziców były okazją do zawarcia nowych znajomości i wymiany doświadczeń, nam dały możliwość pogłębienia obserwacji zebranych w czasie zajęć. Spotkania były wysoko ocenione przez uczestniczących w nich rodziców i mamy nadzieję, że uda nam się zorganizować następne.

Po co to wszystko?

W czasie pracy z każdą rodziną przychodzi zawsze moment, w którym rodzice zadają nam pytanie: co dalej? jaką szkołę wybrać dla naszego dziecka? co będzie dla niego najlepsze? Zazwyczaj wiele godzin spędzamy na omawianiu plusów i minusów każdej z dróg. Czasami są to trudne rozmowy i trudne decyzje. Cieszy nas, gdy śledząc losy tych dzieci, widzimy, że udało nam się dobrze pokierować ich losem i dobrze je do pracy w wybranej szkole przygotować. Ich sukcesy świadczą o tym, ze nasza praca ma sens. 

Model Viisa – program skoncentrowany na rodzinie

Małgorzata Witkowska 
tyflopsycholog, Poradnia Kompleksowej Diagnozy, Wczesnej Edukacji, Terapii i Rehabilitacji dla dzieci Niewidomych i Słabowidzących w Warszawie 
MODEL VIISA to materiały do pracy z dziećmi niewidomymi i słabowidzącymi w wieku niemowlęcym, poniemowlęcym i przedszkolnym
Dnia 13 grudnia 2013 r. w Ośrodku Szkolno-Wychowawczym dla Dzieci Niewidomych w Laskach odbyła się konferencja poświęcona promocji wydania podręcznika „MODEL VIISA”. Jest to pierwsze polskie wydanie amerykańskiego programu stworzonego przez wielu specjalistów pod redakcją Elizabeth C. Morgan w polskim tłumaczeniu Renaty Wójtowicz. Materiały są wydane przez Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi w Laskach. 
Program Viisa adresowany jest do rodziców, specjalistów wczesnej interwencji, nauczycieli przedszkoli. Przeznaczony do pracy z najmłodszymi dziećmi niewidomymi i słabowidzącymi bez dodatkowych uszkodzeń. A więc dla „dzieci waniliowych”, od wczesnego okresu po urodzeniu do szóstego roku życia. Jest zalecany do bezpośredniej pracy z dzieckiem i jego rodziną w naturalnym środowisku domowym w ramach spotkań raz w tygodniu. Stosowany może być także w różnych przedszkolach, w ośrodkach specjalnych, do których uczęszczają dzieci.
Materiały są zebrane w dwóch tomach. W pierwszym tomie są ogólne informacje o dzieciach z uszkodzeniami wzroku i ich potrzebach, o pracy z rodziną i o dodatkowych świadczeniach wspomagających. We wstępie, w części poświęconej realizacji programu wczesnej interwencji znajduje się wiele sugestii dotyczących zarówno roli, jak i cech specjalistów wczesnej interwencji. Podkreślane jest partnerstwo rodziców i terapeutów polegające na elastyczności i negocjacjach opartych na wzajemnym szacunku, a nie na założeniu, że specjalista „wie najlepiej”.

Rozdziały związane z konkretną, codzienną pracą rozpoczynają się od komunikacji i interakcji z ludźmi. Początek dotyczy rozwoju komunikacji u niemowląt i małych dzieci. Autorzy podkreślają pierwszorzędne znaczenie pozytywnej komunikacji pomiędzy niepełnosprawnym wzrokowo dzieckiem a jego rodziną, komunikacji, która zaczyna się w okresie niemowlęcym, a więc na długo przed rozwojem mowy czynnej. 
We wskazówkach dla rodziców, mama i tata znajdą pomoc w odczytywaniu sygnałów komunikacyjnych, którymi posługuje się dziecko, w budowaniu codziennych sytuacji komunikacyjnych i optymalizacji komunikacji w ramach wczesnych interakcji. Wczesne interakcje komunikacyjne są bazą zarówno dla rozwoju mowy (omówienie w kolejnych podrozdziałach), jak i dla zdobywania doświadczeń i rozwoju umiejętności. Następny rozdział dotyczy rozwoju społeczno-emocjonalnego, a więc przede wszystkim potrzeb małych niepełnosprawnych wzrokowo dzieci, związanych z rozwojem społecznym. Zawarte są tu także strategie radzenia sobie z ewentualnymi zaburzeniami zachowania. 
Czynności życia codziennego i samoobsługa są podzielone na etapy życia dziecka. Zaczynamy od karmienia, czynności toaletowych, współudziału w ubieraniu i rozbieraniu. A potem w pierwszym roku życia dziecka te same czynności na innym etapie rozwoju, z uwagą poświęconą spaniu, przygotowywaniu do snu i wyjściom z domu. A w ostatnim podrozdziale zaawansowane umiejętności przedszkolaka. 
Drugi tom obejmuje rozdziały poświęcone dużej motoryce, orientacji przestrzennej i w dalszej części technikom bezpiecznego poruszania się – korzystanie ze wskazówek, środowisko zamknięte, techniki poruszania się z przewodnikiem, wprowadzenie laski. 
Dwa ostatnie rozdziały to nauka przez zmysły (zawiera wskazówki jak pomóc niepełnosprawnemu wzrokowo dziecku wykorzystywać wszystkie dostępne informacje sensoryczne w badaniu otoczenia) i umiejętności poznawcze. W rozdziale o zmysłach rodzice znajdą dość szerokie informacje o wzroku – anatomii, funkcjonowaniu i schorzeniach układu wzrokowego. Są tu wskazówki do obserwacji i rozpoznawania umiejętności wzrokowych oraz kolejnych poziomów rozwoju umiejętności rozróżniania wzrokowego. Jest omówiony dotyk i propozycje ćwiczeń dotykowych od okresu niemowlęctwa, zabaw z zakresu małej motoryki. 
W kolejnej części przygotowanie do nauki braila, umiejętności z zakresu małej motoryki potrzebne do nauki czytania pisma Braille`a. W tym rozdziale omówiono także umiejętności z zakresu gotowości szkolnej. Posługiwanie się zmysłem słuchu znajdziemy w wielu rozdziałach, gdyż jest zagadnieniem związanym z różnymi tematami. W tej części autorzy skupiają się na pomocy w zapewnieniu odpowiednich doświadczeń słuchowych i dostrojeniu umiejętności słuchowych. Węch, smak, stymulacja przedsionkowa i proprioceptywne – znaczenie i przykładowe zadania znajdują się na końcu rozdziału. 
Podręcznik zamyka rozdział „Poznanie”. Opierając się na teorii J. Piageta są omówione umiejętności w ramach stadium sensomotorycznego (0-2 lata) i przedoperacyjnego (2-5 lat). Ćwiczenia i strategie w pierwszym okresie obejmują wprowadzenie do wczesnego poznania, eksplorację przedmiotów i schematy czynnościowe, naśladowanie gestów, działania środek-cel, związki przyczynowo-skutkowe, stałość przedmiotu, relacje przestrzenne, a na końcu podrozdziału załączono informacje o prawidłowym rozwoju poznawczym. 
W ostatniej części rozdziału „Poznanie” skoncentrowano się na stadium przedoperacyjnym, które trwa zazwyczaj od drugiego do szóstego roku życia. Zawiera ćwiczenia i strategie, które mogą pomóc dziecku nauczyć bawić różnymi zabawkami i materiałami, a także poznać konkretne pojęcia związane z poczuciem ciała, świadomością otoczenia i cech charakterystycznych obiektów, postrzegania przestrzennego, pojęć takich jak rozmiar, kształt, czas, odległość, czyli umiejętności niezbędnych do porównywania, porządkowania, klasyfikowania, rozwiązywania problemów. 
Temat zamykający materiały, to uczenie się „jak być zorganizowaną osobą”, a więc wskazówki dla rodziców jak organizować przestrzeń i jak pomóc w tym dziecku, by łącząc pamięć dotykową i słuchową z technikami kodowania werbalnego i powtarzania, orientowało się, gdzie są jego własne rzeczy, radziło sobie z przestrzenią i znajdującymi się w tej przestrzeni obiektami. A w konsekwencji, by uczyło się, jak zorganizować własny czas i pracę.

Po każdym rozdziale zamieszczona jest bogata amerykańska biografia i lista lektur, sugestie dla rodziców, dodatkowe materiały, np. przykładowe ćwiczenia i zadania, tytuły polecanych filmów wideo (łącznie z informacjami dotyczącymi możliwości zakupu i cen), strony internetowe. 

Program Viisa dostępny jest w bibliotece Ośrodka w Laskach. Jednak dla realizacji programu – podkreślano to wielokrotnie podczas konferencji – konieczne jest odbywanie szkoleń połączone z uzyskiwaniem na określony czas licencji. Na razie nie ma żadnych informacji dotyczących szkoleń.

Jako psycholog od wielu lat pracujący z rodzinami małych dzieci niewidomych, słabowidzących (również z dodatkowymi uszkodzeniami), przede wszystkim w warunkach opieki domowej, z radością przyjęłam fakt pojawienia się podręcznika. Ale przede wszystkim napawa optymizmem docenienie przez obecnych na konferencji przedstawicieli Ministerstwa Oświaty fundamentalnych zasad, które propagujemy od wielu lat. Opieka nad małym niewidomym dzieckiem powinna być prowadzona przede wszystkim w domu dziecka we współpracy z całą rodziną, bo małe dziecko i jego rodzice tworzą nierozerwalną całość. To co jest najbardziej potrzebne małemu niepełnosprawnemu dziecku, to poczucie bezpieczeństwa oparte o więź emocjonalną z rodzicami. Jedynie w takich warunkach mogą prawidłowo przebiegać wczesne etapy rozwoju. Dawno odeszliśmy od zasady, że pomagamy rodzinie wtedy, gdy zaopiekujemy się dzieckiem. Dziś aktualne jest pytanie: jak pomóc rodzicom, by oni sami mogli najlepiej pomóc swoim dzieciom? I na to pytanie dają odpowiedź amerykańskie materiały, tak dobrze przyjęte przez Ministerstwo Oświaty. Miejmy nadzieję, że pójdą za tym konkretne rozwiązania finansowe, bo Program w swoim założeniu jest bezpłatny. 

Ptasi Kalendarz
Przemysław Barszcz
leśnik, prezes Polskiej Fundacja Przyrodniczo-Leśniczczej w Krakowie

Niektóre zjawiska przebiegają w przyrodzie każdego roku z zadziwiającą regularnością. Zdobycie umiejętności ich przewidywania nie odbiera radości obcowania z przyrodą; przeciwnie – gdy obserwacje przestają być przypadkowe, satysfakcja z rosnącej znajomości praw natury stanowi dodatkowy bodziec do rozwoju zainteresowań, stających się nierzadko prawdziwą pasją.

22 marca. Wsiadając na rower jeszcze przed świtem, wiem, że zanim przejadę przez parking, dokładnie tego dnia usłyszę pierwszego w tym roku kopciuszka Phoenicurus ochruros, drobnego ptaszka z rodziny muchołówkowatych, o rozmiarach nieco mniejszych niż wróbel. Dawno temu kopciuszki stwierdziły, że wygodniejsze od skalnych szczelin są otwory w budynkach, ulubionych przez nie obecnie jako miejsce gniazdowania. 

To właśnie niewielki, smoliście czarny, z kontrastowo pomarańczowym ogonkiem samiec kopciuszka każdego roku niezwykle punktualnie pojawia się na moim osiedlu, aby krótkim śpiewem przechodzącym na końcu w charakterystyczny zgrzyt zachęcić brązowo upierzoną samiczkę do założenia gniazda pod okapem dachu, w otworze pod dachówką lub w dziurze po brakującej cegle.

Ptasie głosy: śpiew, toki, nawoływanie to jedne z najbardziej atrakcyjnych wokalnie zjawisk w przyrodzie, niosące zarazem w sobie szereg niezwykle ważnych informacji, których przekaz ujawnia się przed wtajemniczonymi. Klangor żurawi niosący się spoza lasu poprzez mgły nad oparzeliskami, kląskanie słowika w nadrzecznych łozinach w ciepły, majowy, pachnący czeremchami wieczór, tajemnicze klapanie głuszca o wschodzie słońca w świerkowym, wczesnowiosennym lesie dostarczają niezapomnianych wzruszeń.

Kolekcja gatunków

Obserwacje przyrody, samodzielne odnajdywanie i rozpoznawanie kolejnych gatunków ptaków, w tym oznaczanie ich po wydawanych, charakterystycznych głosach, jest pasją setek tysięcy ludzi na całym świecie. Na terenie Polski można spotkać około 450 gatunków ptaków, wliczając oprócz lęgowych również zimujące, wędrowne, regularnie migrujące przez nasz kraj oraz zalatujące sporadycznie. 
Rozszerzając poszukiwania na Europę, możemy liczyć na spotkanie z ponad 900 gatunkami. Najbardziej aktywni ornitolodzy mogą pochwalić się w swojej „kolekcji” samodzielnym zaobserwowaniem w środowisku naturalnym nawet ponad tysiąca gatunków w różnych częściach świata. Poprzez obserwację rozumie się również rozpoznanie głosu ptaka, uznawane w przypadku tej grupy zwierząt za jedną z najbardziej wiarygodnych metod oznaczenia gatunku. 

Prowadzenie obserwacji na terenie własnego kraju, bez odbywania dalekich, zagranicznych podróży, a nawet w obrębie ulubionego terenu, nie umniejsza jednak w niczym wartości obserwacji – zarówno jeżeli chodzi o ich wartość naukową, jak i odczuwaną radość i pożytki z obcowania z przyrodą. Obserwacje ornitologiczne są zajęciem dostępnym dla każdego, a ustalenie odpowiedniego dla siebie zakresu i poziomu aktywności nie wyklucza odnoszenie sukcesów. Niektórzy ornitolodzy wręcz specjalizują się w prowadzeniu obserwacji we własnym przydomowym regionie. 
Satysfakcja ze stwierdzenia puszczyka, malutkiej sowy pójdźki czy też odnalezienie dziupli charakterystycznie „chichoczącego”, niezwykle barwnego dzięcioła zielonego tuż koło swego własnego domu, a nawet skuteczne założenie budki lęgowej, w której zamieszka sikora bogatka, jest z pewnością nie mniejsza niż napotkanie polującej na małpy potężnej harpii w lasach Amazonii. Przy tym obserwacje prowadzone przez dłuższy czas, regularnie, na znanym sobie terenie, mają na ogół zdecydowanie większą wartość naukową, niż jednorazowa obserwacja podczas dalekiej, specjalnie w tym celu podjętej podróży.

Trznadel, zięba, makolągwa

Poznawanie kolejnych gatunków ptaków poszerza horyzonty poznawcze nie tylko w obrębie nauk przyrodniczych. Ptaki i wydawane przez nie głosy stanowią niezwykle częsty motyw w sztuce, są również bohaterami rozmaitych przysłów. Dzięki ornitologicznemu hobby można przekonać się, co to za ptaszek ta pliszka, spośród których „każda swój ogonek chwali”, w jaki sposób kania „woła dżdżu”, w jaki sposób odzywa się trznadel lub makolągwa; z nazwy, ale tylko i wyłącznie z nazwy, znane powszechnie. Jaki zadziwiająco głośny szum wydają skrzydła polującego raroga, który po walce z kluczem żurawi połączył dłonie kniaziówny i Skrzetuskiego, jak nawoływały się tytułowe nury w powieści „Jezioro nurów” Edgara Doctorowa lub jak brzmiało złowróżbne pohukiwanie puchacza (zapewne wirginijskiego), które wystraszyło Tomka Sawyera? Nie mówiąc już o bohaterach „Ptasiego radia” JulianaTuwima.

Naśladowanie – przywoływanie – wabienie

Ornitologia opierająca się na głosach wydawanych przez ptaki, nie ogranicza się do nasłuchiwania. Przyrodnik ma możliwość aktywnego włączenia się w ptasi świat poprzez wabienie konkretnych gatunków ptaków, polegające na nawiązaniu kontaktu głosowego. 
Wyróżniającą się gałęzią jest wabienie ptaków głosami naśladowanymi bezpośrednio przez człowieka. Stosunkowo łatwe a niezmiernie satysfakcjonujące jest przywołanie synogarlicy poprzez naśladowanie jej głosu, dmuchając w złożone dłonie. Dobre efekty przynosi naśladowanie głosów sów – kilkukrotnie udało mi się przy użyciu wabika ze złożonych dłoni przywabić puszczyki na odległość 1 metra od mojej kryjówki. Wabienie niektórych ptaków przy pomocy własnych zdolności wokalnych wymaga dłuższych ćwiczeń, prowadzi jednak do niezwykłych efektów. Znam ornitologa, który potrafi tak dobrze zakrakać jak kruk, że odpowiadają mu ptaki przelatujące nawet 100 metrów nad sklepieniem lasu.

Szukając konkretnych gatunków ptaków, należy pamiętać, że dla odniesienia sukcesu konieczny jest nie tylko dobór środowiska, w którym możemy spodziewać się danego gatunku, ale również dopasowanie odpowiedniej pory roku i dnia. 

Należy przestrzegać również podstawowych zasad, między innymi: 

·  najczęściej stosuje się głosy używane przez ptaki dla oznaczenia terytorium; 

·  wabiąc sowy, zaczynamy od gatunków drobniejszych, by nie zniechęcić tych nocnych drapieżników głosem potężniejszego konkurenta, na przykład puchacza;

·  brak reakcji ze strony poszukiwanego gatunku nie oznacza, że nie ma go w danym środowisku lub że robimy coś niewłaściwie – niekiedy sukces poszukiwań zależy od wielokrotnych prób;

·  wabiąc ptaki, należy bardzo uważać, żeby nie wprowadzać w ten sposób zamieszania do ich świata. Zbyt intensywne i natarczywe wabienie podczas okresu godowego może sprawić, że ptak, zaniepokojony „rywalem”, porzuci teren i nie przystąpi do lęgów; 

·  wabienie nie może również prowadzić do niepokojenia ptaków, na przykład podczas wysiadywania jaj i karmienia piskląt.

Ta początkowo trudna sztuka wraz z praktyką staje się intuicyjna i przynosi nadspodziewane efekty.

Xeno-Canto

Obecnie bez problemu można nabyć głosy ptaków na różnego rodzaju nośnikach elektronicznych, łatwe do odtworzenia podczas spaceru w terenie. Aby zachować swobodę ruchów a jednocześnie podnieść skuteczność wabienia, wystarczą niekiedy proste „patenty” jak na przykład dodatkowy głośniczek, podpięty do urządzenia odtwarzającego i zamocowany na drążku wystającym z plecaka ponad głowę.
W Internecie dostępnych jest również wiele stron, na których można darmowo nie tylko odsłuchać, ale również legalnie nagrać wybrane głosy ptaków z całego świata, umieszczane tam na bieżąco przez ornitologów. Jedną z moich ulubionych stron, w pełni profesjonalną, oferującą najrozmaitsze aspekty głosów poszczególnych gatunków, jest strona www.xeno-canto.org, oferująca na dzień 13. 01. 2014 roku 157 853 nagrań o łącznej długości 1 975 godzin, dotyczących 8 870 gatunków, umieszczonych przez 1 564 nagrywających z całego świata! 

Do korzystania z tego typu stron, w tym wymienionej przeze mnie, konieczne jest często stosowanie łacińskich lub angielskich nazw ptaków, łatwych do znalezienia przy pomocy Internetu.

Rejestrowanie głosów

Bardziej zaawansowani przyrodnicy mogą przystąpić do samodzielnego nagrywania głosów ptaków i dzielenia się nimi z innymi użytkownikami stron ornitologicznych oraz tworzenia własnego archiwum. Szereg informacji pomocnych w nauce nagrywania ptasich głosów oraz danych sprzętu i stosowanych technik można znaleźć najłatwiej również w Internecie, chociażby wchodząc w profile poszczególnych autorów nagrań. Podstawowe elementy to urządzenie rejestrujące dźwięk wyposażone w dodatkowy mikrofon dla lepszej rejestracji głosów. Warto zwrócić uwagę, że wielu z nawet bardzo aktywnych ornitologów korzysta ze sprzętu niedrogiego, niejednokrotnie używanego oraz prostych rozwiązań poprawiających jakość nagrań, jak na przykład czasza skupiająca dźwięk wykonana na bazie parasola lub... miski. Oczywiście utrwalone głosy można później dowolnie obrabiać, usuwając tło dźwiękowe czy szum wiatru. Niektórzy z kolei wolą pozostawiać nagranie naturalne, dokumentujące równocześnie warunki, jakie panowały w terenie podczas nagrania.

Karmniki, budki i dzikie oazy
Bardzo dobrym a jednocześnie wygodnym miejscem obserwacji ptaków są karmniki. Nawet w stojących blisko domów karmnikach, umiejętnie umieszczonych i zaopatrywanych w jedzenie, można spodziewać się przynajmniej kilkunastu różnych gatunków w ciągu sezonu, obejmującego z reguły późną jesień (wcześniejsze dokarmianie może powstrzymać niektóre gatunki przed odlotem), zimę i wczesną wiosnę. Specjaliści potrafią przywabić znacznie więcej różnorodnych ptasich gości, w tym również dzienne ptaki drapieżne a nawet sowy.

Ważne, szczególnie w rejonach, w których daleko jest do źródeł wody, zapewnienie pojników. Podstawowym warunkiem jest utrzymanie stałej czystości i odpowiedniej wielkości pojnika, gdyż w przeciwnym razie zamiast pomocą, może stać się dla ptaków źródłem groźnych chorób.

Ptaki z karmnika stają się stopniowo mniej płochliwe, a więc łatwiej dostępne dla nasłuchiwania lub nagrywania głosów.

Stałe sąsiedztwo ptaków można zapewnić sobie także, wywieszając budki lęgowe pod koniec zimy. Ponieważ o zasadach wywieszania i utrzymywania budek lęgowych dla ptaków traktuje szereg książek, opracowań i stron internetowych, chciałbym jedynie zwrócić uwagę na kwestię właściwego, świadomego doboru budki, zależnie od gatunku, jaki występuje w danym środowisku lub jaki chcielibyśmy przywabić i zachęcić do gniazdowania. Każdy gatunek ptaka ma nieco inne preferencje lęgowe, istnieje również cały szereg budek, mających te wymagania zaspokoić. Warto ponadto zwrócić uwagę na pomysłowe rozwiązania, jak rozmaite zabezpieczenia przed dostępem drapieżników do budek lub ażurowy, wentylowany spód zmniejszający ilość pasożytów w gnieździe.

Podstawowym jednak sposobem utrzymania ptaków w danym miejscu oraz podstawową zasadą ich ochrony jest utrzymywanie we właściwym stanie ich naturalnych środowisk występowania. Jeżeli miejscem, o które chcemy zadbać, jest ogród, powinniśmy postarać się między innymi o rozłożyste, rzadko przycinane krzewy i drzewa owocujące, jak jarzębina czy bez czarny.

Ptasi kalendarz
Jak wygląda ptasi kalendarz wiosennych przylotów, zajmowania terytoriów i związanych z tym oryginalnych głosów i śpiewów? 
Jako jeden z pierwszych, niekiedy już w lutym, jeżeli dni stają się cieplejsze, zaczyna odzywać się wiosennie kowalik Sitta europaea, nieco większy od wróbla. Jego melodyjne pogwizdywanie, od którego wywodzi się druga część łacińskiej nazwy, brzmiące jak „ssjiit” usłyszymy w starszych parkach, lasach i zadrzewieniach z dziuplastymi drzewami. Jako jedyny ptak w Europie kowalik potrafi biegać po pniu również głową w dół. Sprawnie przeszukuje pnie i korony drzew w poszukiwaniu nasion i owadów. Chociaż prowadzi podobny tryb życia jak dzięcioły, jego dziób jest za słaby, by samodzielnie wykuć dziuplę. Wykorzystuje więc dziuple po dzięciołach, często po znacznie większym dzięciole czarnym. Dla bezpieczeństwa lęgu samica częściowo zamurowuje duży otwór mieszaniną gliny i śliny. Przezorny kowalik ukrywa znalezione nasiona na zapas w szczelinach grubej kory drzew.

Sikora bogatka Parus maior to najczęściej występująca z krajowych sikor (mamy ich w Polsce 6 gatunków) a zarazem ptak, który dźwięcznym głosem okazuje radość z cieplejszego dnia nawet podczas zimy, gdy mocniej przyświeci słońce a śnieg zacznie się topić. Pracowicie przeczesuje korony drzew, utrzymując liczebność owadów na prawidłowym poziomie. Liczba przylotów z pokarmem do piskląt w okresie karmienia wynosi na jednego rodzica prawie 200 razy!

Bogatki chętnie zajmują budki lęgowe oraz różnego rodzaju ich odpowiedniki. Andrzej Kruszewicz w swojej bardzo interesującej książce „Ptaki Polski” opisuje przypadek, gdy para bogatek założyła gniazdo w skrzynce na listy. Aby umożliwić odchowanie piskląt, gościnni właściciele skrzynki umieścili na niej prośbę do listonosza o niewrzucanie listów. 

Kowaliki i bogatki zimują w Polsce, niekiedy migrując na niewielkie odległości. 
Natomiast w drugiej połowie lutego powraca na polskie pola jeden z pierwszych gatunków, spędzających zimę w ciepłych krajach – skowronek polny Alauda arvensis. Minie jednak jeszcze czasem kilka tygodni, zanim usłyszymy śpiew skowronka. Dzięki tradycyjnemu charakterowi rolnictwa Polska jest jednym z niewielu krajów w Europie, gdzie nadal z jednego stanowiska można usłyszeć naraz kilka śpiewających skowronków. Dzięki znakomitej kondycji, nabytej zapewne podczas forsownych wędrówek, skowronek potrafi śpiewać bez przerwy zarówno na wdechu, jak i wydechu przez kilka do kilkunastu minut, równocześnie wznosząc się pionowym, niezmiernie pochłaniającym energię lotem prosto do góry! Wykonane niegdyś badania fizjologiczne wykazały, że jest to... niemożliwe.

Wczesnowiosennym gościem jest również czajka Vanellus vanellus. To bardzo charakterystyczny ptak wielkości gołębia, lecz o wyraźnie dłuższych nogach, jak przystało na przedstawiciela licznej i oryginalnej rodziny siewkowatych. Odznacza się kontrastowym biało-czarnym (wpadającym w zielony) upierzeniem, fantazyjnym czubkiem na głowie i donośnym głosem, który podczas toków dobiega z podmokłych łąk i pól nawet w nocy. Dzielne czajki czuwając w pobliżu gniazda, które jest po prostu niewielkim zagłębieniem w ziemi, odganiają nawet lisy i wałęsające się psy. 
Aby usłyszeć czajki, trzeba patrolować obrzeża podmokłych, rozległych łąk i pól już od początków marca, kiedy te ptaki przylatują na polskie lęgowiska. Jeżeli trafimy na teren odpowiedni dla czajek, na jednym hektarze możemy natknąć się nawet na dziewięć par lęgowych. Niestety, miejsca takie są coraz rzadsze. Jak w przypadku wielu ptaków gnieżdżących się na ziemi liczebność czajek w ostatnich latach zmniejszyła się na skutek koszenia łąk w okresie lęgowym, co prowadzi do niszczenia jaj i zabijania piskląt, osuszania terenów podmokłych i stosowania oprysków rolniczych w niewłaściwych terminach.

Wczesnowiosenną porą, chłodnym lecz pogodnym wieczorem, gdy w powietrzu wyczuwa się już wyraźnie zmianę pór roku, warto wybrać się do lasu by posłuchać ptaka zwanego nie bez powodu „śpiewakiem” a z łaciny Turdus philomelos – miłośnikiem melodii. Drozd śpiewak to rzeczywiście jeden z najpiękniej śpiewających ptaków. W pogodne wczesnowiosenne wieczory (przylatuje do Polski w połowie marca) jego niezwykle melodyjny, uspokajający śpiew rozlega się z czubków wysokich drzew. 
W miastach mamy okazję posłuchać jego bliskiego kuzyna – kosa Turdus merula. Miejska populacja kosa w przeciwieństwie do kosów leśnych zostaje na zimę w Polsce, a ich śpiew można usłyszeć o różnych porach roku. Na dobre koncert kosów zaczyna się, jeżeli pogoda jest już wiosenna, pod koniec marca. Koncert kosów najczęściej rozpoczyna się jeszcze grubo przed świtem, z całodzienną przerwą poświęcaną budowie gniazda i innym ptasim obowiązkom i wznawiany jest w porze zachodu słońca. Podobnie jak drozdy, kosy wybierają wysokie miejsca, by śpiew niósł się daleko i oznajmiał, że terytorium jest już zajęte. W mieście kosy często zamiast drzew wybierają wyższe od nich budynki, siadając z upodobaniem na szczycie najwyższej anteny. Śpiew samca kosa, słyszany z daleka na otwartej przestrzeni, wydaje się delikatny. W rzeczywistości są to dźwięki bardzo głośne o znacznym zasięgu, o czym miał okazję przekonać się każdy, kto słyszał je w zamkniętym pomieszczeniu, gdzie brzmią wręcz ogłuszająco.

Jednym z najbardziej kojarzących się z wędrówkami ptaków jest bocian biały Ciconia ciconia. Nie bez powodu – dystans, jaki każdego roku pokonują bociany, lecąc z Polski do tropikalnej Afryki a nawet dalej, na południe tego kontynentu, wynosi około ośmiu tysięcy kilometrów. Przystosowane do szybowania nad lądem bociany pokonują Morze Śródziemne przez Cieśninę Gibraltarską (populacja zachodnioeuropejska) lub przez Bosfor (polskie ptaki). Wracają tą samą drogą pod koniec marca. Najwięksi ryzykanci przylatują już pod koniec lutego, narażając się na zimową aurę, lecz zyskując w zamian szeroką ofertę wolnych gniazd do zajęcia. Żaby, tradycyjnie uważane za bociani przysmak, stanowią istotny składnik diety właśnie na początku sezonu, kiedy mało jest jeszcze owadów i gryzoni, za to dużo płazów rechoczących po kałużach i bajorkach.

Chociaż bociany białe są prawie nieme, co stanowi ewenement wśród ptaków, często i chętnie klekoczą dziobem, witając partnera na gnieździe. Polska to kraj wyjątkowo przyjazny dla bocianów. Na około 160 000 bocianów białych na świecie, aż 40 000 gnieździ się w naszym kraju. Jeżeli więc chcemy usłyszeć bociani klekot, z łatwością wyszukamy w sąsiedztwie jakąś miejscowość, szczególnie przez nie ulubioną. W najbardziej „bocianich” wioskach na niewielkim obszarze gnieździ się nawet kilkadziesiąt par tych eleganckich ptaków.

To tylko kilka przykładów ciekawostek i tajemnic natury, czekających na odkrycie przez ornitologów – znawców ptasich głosów. Nigdy ich zresztą w przyrodzie nie brakuje. 
Ledwie zakończą się wczesnowiosenne przyloty najwcześniejszych gości, gdy już nadchodzi kwiecień a z nim kulminacja ptasich przylotów. Pod koniec kwietnia na podmokłych, raz do roku (najlepiej w sierpniu) koszonych łąkach, przez całą noc rozlega się nawoływanie derkacza Crex crex, ptaka z rodziny chruścieli, którego nazwa łacińska pochodzi od wydawanego przez niego głosu, przypominającego przeciąganie patykiem po grubym grzebieniu. Na derkaczowych kwietniowych i majowych łąkach nocami monotonie cykają maleńkie rzadkie świerszczaki Locustella naevia. A pierwszego maja, niemal jak w zegarku, do miast przylatują stada najszybszych spośród zwierząt, spokrewnionych z kolibrami – jerzyków Apus apus…
